
WYD. WIECZORNE. CENA NS: 8 hal., LNY, 10 1 I  W  P  O L S C E Q  £ _
(O k u p . t i ie m ie c .)  O  I C I l i CENY OGŁOSZEŃ

C Z W A R T E K
P B Z E D B Ł A T A  W Y N O SI : W K r a k o w i e :  i o d n o s z e n ie m  miesięcznie K 140, kw artalnie K t ’2’80, półrocznie K 24'50, rocznie K 47’—, (bez odnosz. 
miss. K 3’S0, kwa.<t. K 11'—, półrocz .  K Żl' rocznie K 4ir - i w A u s t r o -  W ę g r z e c h  i ziemiach przez A ustryę okupow anych (z przesyłką poczt.) 
mieś. K 440, kw art. K 12’80, półrocz. k 24'ń0, roez K 47 - ,  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  (Okupacya Niemiecka! i zagranicą mies. K 6 '— (M. 4 '—), 
kwart. K i7 — (M . 11'hO), półrocz. K :2 '50  (M. 21 00), tocz. K 64'— (M. 42 —). — Zamawiać „G łos Narodu" można we wszystkich urzędach 
poiztowyfch A ustio-W ęgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników lub bezpośrednio w Administraeyi. — W płaty można uskuteczniać 
przekazam i poczfOwćmi, przez Pocztow ą Kasę O szczędnośc i  (Konto Nr 28993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administraeyi W ydawnictwa.
P r o s im y  u p r z e jm ie  o  a d r e s o w a n ie  w sz y s tk ic h  l is tó w  d o ty c z ą c y c h  p r z e d p ła ty  i o g ło s z e ń  d o  a d m in is tr a e y i w y d a w n ic tw a .

Zwyczajne (za A-lersz petit, lub jego miejsce) K — '20 
,, układ tabelaryczny . . „ —’40

N a d e s ła n e ......................................................1*—
N e k r o lo g i .....................................................  P—
Komunikaty (po kronice) 2‘—
Paski (2 i 3 s tro n ica ) ............................... . 20'—
1;2 Paski p o p r z e c z n e .................................3’—
Załączniki, prospekty itp. dla prenu­

meratorów miejsc, za 100 egzemi. „ l -— 
dla prenum. zamiejsc. » » 2*— 

Koresp. rozdzielonych 24 słów  11 6. nastę­
pne 10 słów  K 1'50, powtórzenie o d  K 8.

5. L I P C A  1917 R.

NR. 158.—  R. XXV.
R E D A K C Y A  I  A D M I N I S T R A C .Y A : K R A K Ó W ,  UL. Ś W . K R Z Y Z A  1 1 — D F
Telelon Redakcyi Nr. 190, — Telefon Administraeyi i Drukarni Nr. 3344. — Reprezentacya „ć

(sp rz idaż  num erowa, przedpłata, ogłoszenia i korespondeneya ro

IUKARNIA UL. ŚW . TOMASZA 35.
iło su  Narodu" w W arszaw ie : ul. Szpitalna S>.
zdzielonych).

Mm  s u m k o  k. tieraina?
Budapeszt. * „N. Peat. .p u rn a l“ zamie­

szcza wywody austryackłcgo polityka par­
lam entarnego. k tóry  twierdzi, żo wedle po­
wiedzeń premiera Dra Scidjcru o położeniu 
zagranioznem, stanowisko lir. Czernina zo­
stało powaine zachwiane. Znalazłszy się w 
trud nem położeniu, próbuje jedynego na ra ­
zie ra tunku  tj. stara się odroczyć delegacye. 
Przez to  przesilenie w A ustryi zostanie prze­
sunięte o kilka tygodni. Skoro tylko Dr Sei- 
cller przeprowadzi swój program , przesile­
nie stanie się znowu aktualnem . Już  teraz 
wysuwają dwa nazwiska jako  domniema­
nych kandydatów  na premierów, mianowicie 
Dra S p i t z  m u l i c  r a i bar. B e c k a .  — 
Hr. Czernin ma podobno zupełnie z gabinetu 
ustąpić.

Rozruchy w Amsterdamie.
Berlin. * „Voss. Z tg“ donosi z A m sterda­

mu, że niepokoje i rabunki w mieście trw ają 
dalej. Tłum liczący k ilk a  tysięcy osób rabo­
wał sklepy spożywcze i sklepy jubilerskie.
Splądrowano także 20 wagonów ziemnia­

ków, które były przeznaczone dla Anglii. 
Polh yi nie udało się rozprószyć tłumów. — 
W ezwane wojsko połączyło się w wielu wy­
padkach z dem onstrantam i. Dano także kil­
ka ostrych salw, jeden  mężczyzna został za­
bity, wielu ranych. Celem utrzymania porzą­
dku przybyły w nocy do Amsterdamu dwa 
bataliony piechoty.

Na ulicach m iasta budowano barykady. 
.Rozruchy ponowiły się we wtorek. Policya 
i wojsku zam knęły wiele ulic. robotnicy do­
kowi i robotnicy budowlani rozpoczęli strajk . 
Wozy z ziemniakami, pojaw iające się w mie­
ście, są konwojowane przez żołnierzy z nabi­
tymi karabinam i.

WCZORAJ ZNOWU STRZELANO.
Amsterdam. B. kor. Dzienniki donoszą o 

nowych wykroczeniach. Zrabowano wiele 
sklepów. Policya i wojsko musiały wkońcu 
strzelać, zabito 4 młodych chłopców, wiele 
bidzi raniono.

ANGIELSKA AGITACYA.
Berlin. * „Yoss. Z tg” donosi, że według 

ogólnego przekonania rozruchy w Am ster­
damie zostały wywołane przez agitatorów 
angielskich. W skazuje na to  i ta  okoliczność, 
że prawie równocześnie z rozruchami podnie­
siono w parlamencie mgielskim kw estyę wy­
wozu ziemniaków z Holandyi do Anglii, a w 
Ameryce rozpoczęła się ostra kam pania 
przeciw polityce holenderskiej.

USPOKOJENIE WRACA.
Amsterdam. * Ja k  z Amsterdamu donoszą, 

przybyło tam 2000 żołnierzy, którym udało 
się przywrócić spokój. W ydano bardzo ostre 
zarządzenia, gdyż część garnizonu am ster­
dam skiego okazla chęć popierania dem on­
strantów . B arykada, którą wzniesiono na je ­
dnej z ulic, została już usunięta. Robotnicy 
strajkujący oświadczyli, że strajkują z po­
wodu braku żywności. Burmistrz zapowie­
dział delegacji robotników, że znaczne za­
pasy ziemniaków nadejdą niebawem. We­
dług ostatnich wiadomości ruch w porcie zu­
pełnie ustał.

Echa sprawy niemieckiego kuryera.
Wiedeń. * Do „N. Fr. P resse11 donoszą ze 

Sztokholmu, ż-e niemiecki kuryer Rauten- 
fels, k tóry  przem ycał m ateryał wybucho­
wy do Norwegii, został wydalony. Brauting, 
k tó ry  bawi w Chryst.yanii, nadesłał telegram 
do swojego pisma, w którym  zarzuca, że 
szwedzkie mlnisteryum spraw zagranicznych 
jest wmieszane w tę sprawę.

„Socialdem okraten“ donosi, że na fin­
landzkiej łodzi motorowej „Lola11 kilkakro­
tnie z wiedzą władz szwedzkich przewożono 
bomby ze Szwecyi do Finlandyi.

Szwedzkie min.^ spraw zagranicznych o- 
głosiło oświadczenie, że cała ta  spraw a prze­
mycania m ateryałow  wybuchowych była 
'»» nieznana, aż do chwili nadejścia sprawo­
zdania poselstwa w Chryst.yanii. o  aferze 
„Loli" dowiedziało się ministeryum p i/e 7 nr» 
selatwo angielskie. ' ' 1

Wymuszenie ofenzywy rosyjskiej.
Sztoktiolm. Ja k  zc sfer dobrze poinfor­

mowanych słychać, domagali się sojusznicy 
trzykrotnie od rządu petersburskiego, by Ro- 
sya rozpoczęła ofenzywę. Z dniom 1 lipca u- 
plynął ostatni termin. Koalicya poleciła swo­
im reprezentantom  wyjechać z Rosyi na wy­
padek gdyby się ofenzywa. nie rozpoczęła.

NADZIEJE ENTENTY NA OFENZYWĘ 
ROSYJSKĄ.

Rotterdam . Z Petersburga donoszą do 
..Daily Uhroniele": Przygotowania poza.
frontem uprawniają ontentę do nadziei, że 
rosyjska ofenzywa rozciągnie się na cały 
front, gdy tylko pierwsze walki rladzą lud­
ny sukces.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. K om unikat rosyjski z 2 b. im: 

Front zachodni: W kierunku na K o w e l  i 
w okolicy R u d e k  i S i t o  w i c  z zniszczyli 
minami nasi wywiadowcy, prowadzeni przez 
czterech oficerów, nieprzyjacielskie zasieki 
druciane; wdarli się do rowów, załogę wybili 
i wzięli jeńców, którzy zeznali, że A Ust rysi­
cy mieli "wiadomość przed naszem w targnię­
ciem, mianowicie przez podoficera Kiriczki- 
na i żołnierza Korol winowa. Zarządzono 
śledztwo co do przygotowań artyleryjskich, 
które trw ało dwa dni. Nasze wojska zaata­
kowały' austryaeko-niem ieckie pozyeye na 
froncie K o n i a c h  y—W y s z k  i i po go­
rącej walce opanowały' trzy  linie rowów, ja- 
koteż wieś Kunim.hy i posunęli się naprzód 
aż do stnm .yka Koniuchy na południc ml 
wsi Memeuów. W walkach z 1 b. m. wzię­
liśmy do niewoli, o ile dotą 1 naliczono, liii  
oficerów i 8.300 żoliucrzy, oprócz tego zdo- 
hyliśnly 7 dział i 7 karabinów  maszynowych. 
Jeńcy wciąż jeszcze nadchodzą. Na poi ud n. 
wschód od B r z e ż a n  zaatakow ały nasze 
wojska po przygotow aniu artyleryjskiein 
silnie wybudowane pozyeye nieprzyjaciel­

skie* i zajęły je miejscami po zaciekłej walce. 
Niemcy i Turcy wykonali kontrataki na na­
sze punkty oparcia, przyczaili przyszło do 
walk z blizka. W dniu 1 lipca wzięliśmy do 
niewoli 9 oficerów i 1.700 Niemców, Au- 
sttyakow i Turków’. K ilka naszych oddzia­
łów doznało dotkliwych strat, zwłaszcza, w 
oficerach. Ogólna liczba wziętych w dniu 
1 lipca jeńców wynosi 173 oficerów’ i ponad 
10.000 żołnierzy. Zdobyliśmy 7 dział i 7 ka­
rabinów maszynowych.

O WSTRZYMANIE REKWIZYCYI.
Wiedeń. (Telefonem). Ks. Lubomirski 

wniósł pisemne nagłe zapytanie do rządu, 
w którem  wskazując na wielkie straty  Ga- 
lieyi z powodu Tekwizycyi oraz n a  brak 

zboża do zasiewu, zapytuje, czy rząd zamie­
rza w ydać z a  k  a z d a 1 s z y  e li r e li w i- 
z y c y  i i sporządzić, spis odpowiednich da­
nych, na podstaw ie których przyszedłby w 
pomoc w gotówce i naturaliacli.

Ludzie kierujący a pokój.
Były sekretarz stanu Rzeszy niemieckiej 

D e r n b u r g  w znamiennym artykule, zamie­
szczonym w' „Berliner Tagebl.“, wyraził opinię, 

gruntowne przekształcenie konstytucyi nie­
mieckiej poprzedzićby musiały z m i a n y  n - 
s o b, ponieważ do osób urzędujących obecnie 
z a g r a ń  ica n i e m a  z a u f a n i a .  Słowa te 
podejmuje pismo socyalistyczne „Breslauer 
\ olkswacht“ i dodaje do nich taką propozy- 
cyę:

„Wydarzenia wojenne nie zbliżą Niemiec do 
pokoju. Stare systemy i starzy ludzie, stojący 
w drodze, muszą ustąpić nowym. Niechby by­
ły ambasador w Ameryce Bemstorff został kan­
clerzem, były sekretarz stanu Dernburg mini­
strem spraw wewnętrznych, a z parlamentu wy­
brano na sekretarzy stanu łudzi, jak Erzberger. 
Stresemann, David i Wunn. Możnaby wtedy 
energicznie zaniknąć usta grupie imperyalisty- 
eznej i zyskać zaufanie zagranicy. W związku 
z tein należałoby wysłać delegacyę do cesarza, 
aby mu przedłożyć istotny stan rzeczy'1.

1’ropozycye „Breslauer Volkswacht“ uważa 
socyalistyczna. „Internationale Korreąpondenz1' 
za „fantazye polityczne11. Taikże reszta prasy za­
znacza, że planów takich poważnio traktować 
nic można.

Zaznaczyć trzeba, że z wymienionych osobi­
stości hr. Bernstorff jest b. ambasadorem w Wa­
szyngtonie, Dernburg ma opinię wybitnego po­
lityka liberalnego, Erzberger jest centrowcem, 
Stresemann nar. liberałem, David i Wunn są 
socyalistami.

„Armia" polska we Francyi.
Pokutująca od dłuższego czasu w prasie 

zagranicznej, tajemnicza wieść, jakoby rząd 
francuski tworzył „armię polską'1, okazała 
się prawdą. Jak  donoszą piotrkowskie „W ia­
domości Polskie11, ogłosił paryski „Journal 
Dfficiel'1 z (i czerwca b. r. następujący dekret 
prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej:

Art. I. N a czas trw ania wojny utw orzo­
na zostaje we Francyi armia polska, au ­
tonomiczna, podlegająca rozkazom naczel­
nego dowództwa francuskiego, a walczą­
ca pod sztandarem  polskim.

Art. 11. W ystawienie i utrzym anie armii 
polskiej zapewnione jest przez rząd fran­
cuski.

Art. III. W' armii polskiej mają zastoso­
wanie wszelkie przepisy ważne dla armii 
francuskiej, tyczące się o rganizacji, 

zwierzchnictwa, adm inistraeyi i sądowni­
ctwa wojskowego.

Art. IV. Armia polska rekrutuje się: lj 
z Polaków siużąeyćh obecnie w' armii fran­
cuskiej; 2) z innych Polaków dopuszczo 
nyeh do wstąpienia w szeregi armii pol­
skiej.
Rzecz wyszła jakoby z inieyatywy pol­

skich zwolenników’ ententy. przebyw ają­
cych na emigracyi, a główne oparcie pubii 
eystyczne znalazła w w yehodzącem w P ary ­
żu piśmie polskicm ..Polonia”. Od połowy 
maja w prasie ftaneuzkiej, belgijskiej i wło­
skiej pojawiły się artykuły  i wzmianki 
agitacyjne, propagujące myśl utworzenia 
owej „arm ii" złożonej z Polaków' [ mającej 
walczyć na froncie zachodnim. Oprawa zna- 
lazni. łatwy przystęp do najwyższych kól 
ofieyalnyelt Francyi. Nu dwa dni przed oglo- 
szeniem przytoczonego wyżej dekretu pre­
zydent ministrów fra-nfuskleh Ribot oraz mi 
nister w ojny -Painley© wystosowali wspól­
nie do prezydenta republiki Poincaiego na- 
>1 (gnijące pismo:

„Liczba Polaków, stojących w walce 
po stronie P raw a i Wolności Narodów 

lub też skłonnych do wstąpienia w służbę 
sprawy koalicyi jest dość wielka, ażeby 
złączenie ich w osobny korpus było uza­
sadnione. Z drugiej strony inteneye rzą­
dów isprzj-trniei-zonyięli, zwłaszcza prowizo­
rycznego rządu rosyjskiego, w stosunku 
do odbudowy państw a polsaiego, nie m o­
gą być lepiej potwierdzone, jak  przez po­
zwolenie. ażeby Polacy walczyli wszędzie 
pod swoimi sztandaram i narodowymi. — 
Francyi powinno przytem  zależeć na za­
szczycie współdziałania przy formowaniu 
i n aw ijan iu  przyszłej armii polskiej. Nici 
pokrewieństwa, k tóre łączą nasze dwie ra ­
s y  i uczucia przyjaźni, które dla naszego 
kraju Polacy bezustannie dokum entują, 
nakładają na nas m oralny obowiązek 
współuczestnictwa w tej pociągającej i 
chlubnej misyi11.
Celem zorganizowania owej annii utw o­

rzono w Paryżu „misyę francusko-polską" 
pod przewodnictwem generała Arehinarda. 
Którego adjutantem  został podpułkownik w 
służbie francuskiej P o lak  Mokiejewski. For- 
macya, nazwana eufouicznie „arm ią” , bę­

dzie w rzeczywistości liczebnie dość szczu­
płą, zwłaszcza na tle milionowych mas. ja- 
kiemi operuje dzisiejsza wojna. PP. Ribot i 
Painlcve w piśmie du prezydenta, republiki 
nazywają, ją toż jióprostu ..korpusem”. — 
Zgodnie z tern p iuuą frapcuskie spodziewają 
■się, że pod sztandarem  polskim stanie około 
<50.000 ludzi. K raje zachodnio-europejskie 
nie mogłyby dostarczyć ani takiej liczby 
Polaków w wieku wojskowym zdolnych do 
brom, oczekiwany jes t jednak  znaczniej­
szy dopływ z Ameryki.

Tak czy ożmk rząd francuski, względnie 
cała koalicya, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa przywiązuje do owej „arm ii11 
znaczenie głównie polityczne. Z informacyi, 
jakie przytaczają „Wiad. Pol.11, w ynikało­
by, że en ten ta chytrze spodziewa się wy­
trącić z rąk  mocarstw centralnych inieya- 
lywę w rozwiązywaniu kw esty i polskiej.

Odbudowa czy przebudowa?
\\r nrze 147 „Głosu Narodu" pomieścił p. 

Seweryn Dolański k ry tykę myśli, zaw artych 
w artyku le wstępnym I-go miesięcznika 
„Odbudowa k ra ju 11, pióra Dra Leona W ła­
dysław a Biegeleisena, a  tyczących się zasad 
działalności instytucyi publicznycłi, pracują­
cych nad odbudową Galicyi Replikował mu 
Dr Leon W ładysław Biegeteisen wr nrze 152 
„Głosu N arodu11. Dyskusya jes t juz z pun­
k tu  widzenia zasadniczego dość in teresu ją­

cą. a. interes ten wzmaga się w skutek tego, 
żo wygłasza je p. Dr Leon W ładysław’ Bie- 
goleiśen. generalny sekretarz i referent spraw’ 
polityki agrarnej Centrali dla odbudowy 
kraju, poglądy więc jego ttchodzićby mo- 
ęrjy '— jńe przesadza my. czy słusznie — za 
odbicie poglądów czynników decydujących 
w’ tej instytucyi.

Kwintesenćyą wywodów’ Dra Leona W ła- 
dysław a Biegeleisena stanowi twierdzenie, 
iż instytucye publiczne zajmujące się odbu­
dową. a przedew’szystkiem Centrala dla 
gospod. odbudowy Galicyi, winna dążyć „do 
zwiększenia zakresu przebudowy choćby z 
pewmem ograniczeniem doraźnej odbudowy11. 
Panu R. chodzi (u o „przebudowę naszego 
życia gospodarczego", organizowanie go na 
lepszą modłę, zasadnicze przeobrażenie, nie 
zaś o wyższy poziom i doskonalenie samej 
akcyi odbudowy, występuje przeciw tej te ­
zie nie tyle zasadniczo, ilo z punktu w idze­
nia interesów jednostek zniszczonych woj­
ną. którym  w ten sposób ma się ograniczyć 
środki, przeznaczone na przywrócenie ich 
gospodarstw do normalnego stanu. Z tego 
punktu widzenia cała dalsza dyskusya staje 
się już mniej ciekawą, chodzi tu o kw estyę 
interesów’ poszkodowanych, o środki Gmitral. 
a nie o kw estyę zasadniczą.

Podejmijmy ją więc na nowo. Czy rzeczy 
wiście potworzone przez rząd instytucye i 
władze m ają mieć za, cel swej działalności 
przebudowę naszego życia gospodarczego 
według swych planów i sposobów? Czy są do 
tego powołane i upoważnione?

Kategorycznie temu przeczymy. Nie m y­
ślimy p rzy  tern wchodzić w motywy i za­
miary rządu przy ich powoływaniu do ży­
cia. lecz o zdrowy sąd i opinię społeczeń­
stwa, ideowo i praktyczne podstawy tej o- 
statnicj.

Przedewszyst,kiera żadna, in s ty tu c ja  lttb 
uil rządu uzależniona, nie może sobie rościć 
p re ten sji do kierow ania naszem życiem go- 
spodarczem, inieyow ania akcyi, prowadzić 
nas mającej do lepszej przyszłości, do wpro­
wadzania naszego gospodarstw a narodowe­
go na nowe, w ykoncypowane przez się dro­
gi. Nic chodzi tu tylko o nasze speeyalne 
stosunki galicyjskie, o uzasadnione obawy; 
dokądby nas te plany zaprowadziły. Chwila 
wojenna, obecne stosunki polityczne unie­
możliwiają dokładniejsze przewidywanie 

przyszłości, nie pozw alają jeszcze zoryento- 
tować się, w jakim  kierunku w' ogólności na­
sze życie gospodarcze pójdzie i w jakich 
formach się ono będzie mogło organizować, 
jakie w arunki będzie mogło brać za sw’ą pod­
stawę. Lecz naw et przesądziwszy tę kw estyę. 
decydującą jednak o wartości czy też bez- 
wartości całej pracy, pozostaje zasadniczy 
wzgląd. Mianowicie władze i instytucye pu­
bliczne naw et w państwie, wr którem  rząd 
jest wyra.zem woli społeczeństwa i stoi pod 
jego ścisłą kontrolą, pod grozą zupełnej bez­
płodności i szkodliwości swej pracy nie mo­
gą być kierownikiem, inieyatorom i organi­
zatorem życia gospodarczego. Byłoby to 
możliwem tylko pod zastrzeżeniami, jodynie 
częściowo i to tylko przy nonnulnem  funk- 
cyonowaniu żjrcia, przy zw ykłych jego. wa­
runkach. Cóż dopiero mówić o chwilach tak  
przełomowych, gdy każdy k rok  może mieć 
szereg zupełnie nieprzewidzianych konse­
kw encji wobec zupełnie nieznanych i nieo­
bliczalnych warunków przyszłego powojen- 
go życia! Władze i iustylucye publiczne mo­
gą być tylko czynnikami uświadamiającymi, 
współdziałać ze społeczeństwem, być wyko­
nawcami w’ przydzielonym im zakresie. — 
Lecz inieyatywa, decydowanie o sw’ej przy­
szłości, o swej organizaeyi należą i należeć 
muszą do samego społeczeństwa, do jego 
samorzutnej i swobodm*} pracy. Inaczej ak- 
cya zgubić się musi w sztucznych kom bina; 
cyach od zielonego stolik;^ stać się m artwym , 
kosztownym, a uciążliwym, je ś l i j t ie  szko­
dliwym dla społeczeństwa szablonem)

Co więcej jest rzeczą wykluczoną, by wła­
dze i instytucye publiczne potrafiły rzeczy­
wiście prowradzić gospodarczo społeczeń­
stwa, wykonać ta k  skomplikowane zadanie, 
jak  przebudowa życia gospodarczego naro­
du. — Tern bardziej władze .speeyalne. 

o charakterze p r z e j ś c i o w y m !  — 
Na tak  wielką skalę zakreślona i tak  sze­
roko obmyślona a-keya wym aga dolno wol­
nego, skoordynowanego, lecz niczem nie­
skrępowanego, wolnego działania samego 
społeczeństwa. W szak ta praca właśnie s ta ­
nowi właściwą treść całego życia i rozwoju 
gospodarczego społeczeństwa, patrząc na nie 
z dłuższego, odleglejszego pifuktu widzenia. 
Rezultaty ak c ji  państwowej pozostaną zaw­
sze papierowymi, bezdusznymi, jeśli je nie 
ujmie w swe ręce społeczeństwo. Tylko wol­

na gra interesów, planów7, zamiarów, egoi­
stycznych i najszczytniejszym  altruizmem 
powodowanych koncepcji i działań może dać 
pożądaną selekcyę, zapewnić zwycięstwu) 
najlepszej, przystosowanej do żjrcia i jego 
warunków organ izacji, uchronić przed nieu­
dolnością. m artw otą. Rzeczą władz wspoma­
gać tę pracę, ułatw iać, współdziałać, me 

przeszkadzać jej, lecz niech nie biorą jej na 
siebie! Czyż biorąc za przykład nasze społe­
czeństwa, nie daio ono już poważnych do- 
wmdów, że umie celowo i skutecznie praco­
wać dla swej przyszłości. Czyż nie mamy 
już tylu sam orzutnjuli organizacji, nie od 
obecnej chwili dopiero pracujących nad roz­
wojom gospodarczjmi naszego kraju, lecz 
m ających za sobą pow ażne już rezultaty , bu­
dzących w społeczeństwie zaufanie i wiarę 
we własne siły? Odwrotnie znów czyż nie 
widzimy, jak  w szystkie organizaeye. sztu­
cznie klecone według chwilowych widzi mi 
się podczas w ojuj’, dla których życie go­
spodarcze k ra ju  zaczyna się dopiero od dnia 
ich powstania, działają raczej na szkodę spo­
łeczeństwa, utrudniają pracę stałych, powa­
żnych organizacji, patrzą ty lko na obecną 
chwilę, nie zważając, że na wojnie żjrcłe 
przecież się nie kończy, że przecież ta wojna 
kiedyś będzie miała swój kres! P raca  nad 
przebudową może być uskuteczniona tylko 
przez długotrw ałą, powolną, lecz solidną ak- 
cyę samego społeczeństwa stopniowo śię 
w yrabiającą i k rystalizującą z pośród bujnej 

różnorodności ścierających się wzajemnie 
przeciwieństw7. Śmiesznjnn byłby sąd, że mo­
że ona być dziełem chwilowych pomysłów i 
powierzchownej pracy organów publicznych. 
W tych warunkach nie może ona napawać 
społeczeństwa ufnością, dawać zadatków  
pożytecznych rezultatów , stojących choć w- 
jakim kolw iek stosunku do nakładanych na 
sptdćczeństwo w tym celu ofiar i koszta.

Pod tym względem opinia społeczeństwa 
d jk to w an a  jego instynktem  samozachowa­
wczym. jest .jasna dla każdego, k to  tylko 
chce głosów tego społeczeństwa posłuchać.

A wreszcie ostatni wzgląd. W arunki go­
spodarcze obecne są tak  trudne, że mówić 
pośród nich o a k c ji  nad przebudową gospo­
darczą kraju, zdradzać musi zupełną nie 
znajomość praktycznej pracy gospodarczej. 
Brak środków na sumienne i porządne do­
prowadzenie k ra ju  ao -dawnego, jakiego ta  
kiego stanu gospodarczego, a cóż dooierc 
mówić o poważnych, nie papierowych, choć 
by usiłowaniach przebudowy tego życia, za 
ważenia na jego przyszłości! W  tych warun­
kach wszelkie choćby najszlachetniejsze za­
miary muszą się kończyć na  bezpłoćbych 
ankietach, nieżywotnych, obradach papiero­
wych, elaboratach, niewykonalnych memo- 
lyałacii, sprzecznych z teorj7ą  i prak tyką. 
P raca zaś ta  musi zabierać czas i pieniądze, 
zasłaniać właściwe, choć znacznie skrom­
niejsze zadanie odbudowy, p rz jk iy w ać  nie 
możność, czy też nieudolność do jego prze­
prowadzenia. Pod tym  względem p. S. Do­
lański ma zupełną racyę. „Non multa sed 
multum", nie pretensye do przebudowy na­
szego życia, do prowadzenia go na wyższe 
szczeble gospodarczego rozwoju, lecz s u ­
mienna i solidna praca nad dostarczeniem 
naszemu zniszczonemu krajowa choćby tylko 
tych skrom nych środków7 egzysteneyi, jak i­
mi rozporządzał przed wojną, winno b y cza  
daniem naszych central! Dostarczy ono im 
tyle pracy i tyle środków- pochłonie, że tył 
ko życzyć sobie należy, by mu podołały!

ETA.

Porucznik ks. Sapieha,
W środowym numerze ..Fremdeniolattu1 

zamieszcza ks. Alfred W i n d i s e h g  r a t  z 
następujące wspomnienie.

W  dniu 5 czerwca 1917 r. upłynęła ro 
cznica pam iętnego dnia, w którym  ks. S a ­
p i e h a  c. k. porucznik 7-rnej dywizjd arty  
leryi konnej, pełniąc służbę obserw atora ar- 
tyleryi pod Sapanowem na W ołyniu, zaginął 
Ks. Sapieha pełnił od dn. 4 czerwca, w połu­
dnie służbę obserw atora w7 tym, wówczas 
pod gwałtow nym  ogniem działowym znaj 
dującym  się odcinku i po upływie 24 godzin, 
dobrowolnie pozostał w dalszym ciągu na 
śwem stanow isku, spodziewając się, iż przez 
to, jako  gruntow nie z sytuaoyą obeznany, 
odda sprawie poważne usługi. W edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa i według zeznań 
towarzyszów b ro n i,. został hr. Sapieha w 
ostatniej fazie szturmu ciężko ranny  w gło­
wę i może dostał się do szpitala rosj’jskie 
go; dalszych danych, co tło jego losu, nie 
można było otrzymać.

Porucznik Alfred M aryan ks. Sapieha uro 
dzii się w r. 189G w Jaśle. Pięć lat spędzi
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na studyaoh w kollegium Ojoów B enedykty­
nów w Downside (w Angliij, a następnie po 
złożeniu m atury wojennej w sierpniu 1914 r. 
w Krakow ie wstąpił jako ochotnik do kra 
kow skiej 7-ej dywizyi arty leryi konnej. Od 
dn. 3 listopada 1914 r. był bez przerwy na 
froncie i pełnił służbę wojenną w Królestwie 
Pobkiem  i na W ołyniu w- 2-giej bateryi tejże 
dywizyi. Bitwa pod Tomaszowem (w gru­
dniu 1914 r.) przyniosła mu mały. zaś bitwa 
pod O łyką (wrzesień 1915 r.) duży srebrny 
m edal waleczności.

Nie widać jeszcze kresu krwawej wojny 
światowej i tysiące serc stroskanych rodzi­
ców' drży jeszcze o życie swych ukochanych 
synów. Niezliczone rzesze wymzekują z u tę ­
sknieniem wieści od swych blizkich. nie wie­
dząc. czy spotkają  się z nimi na tym  jeszcze 
świecie, czy dopiero w wieczności. Również 
na barki rodziców i rodzeństwa naszego mło­
dego bohatera na łożony został krzyż tej sa­
mej niepewności; znoszą go z tem poddaniem 
się, jakie tkw i głęboko w naszej śwdętej 
wierze.

Z za kulis „Oezega“.
(*) „N. W iener Journal"  pomieszcza ob­

szerny artykuł p. F reichteggera, który' do­
kładnie ilustruje szkodliwą działalność zna­
nej i u nas centrali zakupów' „Oezeg11. Pan 
ten  zajmował się zakupnem  kiszonej kapusty 
zagranicą i chciał w tej sprawie wejść w po­
rozumienie z „Oezegiem“. Swoje smujare do­
świadczenie opisuje on w ten sposób:

Urząd żywnościowy wyznaczył ,,Oezeg‘\  
jako jedyny urząd przywozowy i wszyscy 
im porterzy, którym  udało się na własną rę­
kę poczynić zagranicą zakupy, musieli je od­
daw ać tej centrali. Tem samem z o s t a ł  
t a n i  z a k u p  w y k l u c z o n y .  „Oezeg“ 
nie poczynił żadnych starań, aby naprzód 
zaopatrzyć się w tani tow ar i swoje zadanie 
widział tylko w' tem, aby kazać kupcom cze­
kać godzinami W' iw  cuch eleganckich biu­
rach. aby mu potem  po krótkiej konferencyi 
z jakim ś młodym urzędnikiem dać do zro­
zumienia, aby pospiesznie za drzwi się w y­
niósł. Usiłowania, aby wprost od urzędu ży­
wnościowego uzyskać prawo importu, spełz­
ły na mczem, gdyż stale odsyłano podania 
do „Oezega". W pierwszych dniach lutego 
wiedziałem, że mogę zakupić k ilka tysięcy 
w agonów kapusty. Próbowałem w tej spra­
wie interweniow ać W' urzędzie żywnościo­
wym, odesłano mnie jednak do „Oezega11.

Rozmowa odbyła się w eleganckim  salo­
nie. Konsul Scholl oświadczył mi w odpo­
wiedzi: „Mamy dosyć jarzyn w kraju, jeśli 
nie bedzie kapusty , zastąjńm y ją  czemś in ­
ne m. Zresztą na wdosnę 1917 r. będziemy 
mieli tak ą  m a s ę  z i e m n i a k ó w  z K r ó l .  
P o l s k i e g o ,  ż e  s i ę  w n i e j  u d u s * -  
m y “ . Tem samem propozycyę moją odrzu­
cono. Pewnem jest, że przy wykorzystaniu 
mej Oferty, zape-wnionoby A uslryi w ielką 
ilość taniej jarzyny. Wnet już odczhto brak 
kapusty .

I  w tedy zaczął „OezegY robić zakupy, 
k iedy  cena kapusty  kiszonej w z r o s ł a  o 
70%. Kiedy brak staw ał się coraz dotkliw- 
szy, „Oezeg1- płacił zagranicą najpierw o 15 
koron więcej n a  100 kg., potem  powyżej 
90 koron za 100 kg. Zakupy za granicą do­
konyw ane były przez ludzi niefachowych, 
tak , iż kupiono w i e l e  t o w a r u  z e p s u ­
t e g o ,  p a k o w a n e g o  w b e c z k a c h  z 
n a f t y  i o l e j ó w  m i n e r a l n y c h .  W  
niemieckiej centrali wojennej w Berlinie o- 
świadczono mi, że „Oezeg“ nie ma żadnych 
fachowców i może uzyskać towar, gdy p r ze- 
p ł a c a .  Bierze zaś towar od ludzi, z k tó ry ­
mi niem iecka centrala wogóle nie pracuje. 
\V ten. sposób„dzi.ęki „Oezegowd" podnie­

sione zostały ceny kapusty o 100%. Do K o­
penhagi w ysłał ,.Oezeg“ pewnego Janow i- 
tzera, k tó ry  używał za pośrednika zbankru­
towanego fryzyera.

„Gezeg“ jest dalszym  ciągiem dostatecz­
nie znanego „M ilesa11. Ma on 10 mlionów 
koron kapitału  zakładowego w 10.000 akcyi 
po 1000 koron. Zarząd głów ny centrali tw o­
rzą: szef sekeyi d r Brosche, dyr. Neurath, 
radca hr. Nostitz-Rieneck, posłowie* dr Freis- 
eler, dr Stótzel, dr Licht, dr M ataja, di Ren- 
ner, dr Spitzer, radca Susterschic, gen. dyr. 
Lem berger i gen. dyr. Pilzer.

W ew nętrzna działalność „O ezega11 jest 
bardzo niejasna, co postaram  się w przyszło­
ści udowodnić. Najwyższy już czas, aby po­
łożyć k res  tym  niemożliwym stosunkom.

W ywody p. Feichteggera aż nazbyt jasno 
oświetlają szkodliwość „Oezega,11.

działy naszych straży. Na lewym brzegu 
"Mozy spotęgow ała się około północy walka 
arty leryjska w odcinku wzgórza 304 i w le- 
^ie A v  o n c o u r t. Około pół do 3 zaatako­
wali Niemcy na froncie mającym ponad 500 
m. wysuniętym odcinek, na połudn. wschód 
od tego lasu. ich kolumny a takowe załam a­
ły się w naszym ogniu i nie mogły dotrzeć 
do naszych linii. N ieprzyjaciel zaniechał po­
nowienia swoich wysiłków. W Szampanii 
wysadziliśmy w powietrze, podczas napadu 
na linie niemieckie, nieprzyjacielską strażni­
ca;. Z reszty fronni niema nie do doniesienia.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Kom unikat z 3 b, m. popol.: W 

nocy przedsięwzięliśmy pomyślne wypady 
na zachód od H a v  r i n c o u r t i na północ
od N e w p o r t ,  przyczern 
jc-ńców. N a południe rzeki 
kowal nieprzyjaciel nasze 
eye; został odparty.

wzięliśmy kilku 
O o j e u i zaata- 
wysimięte pozy-

Nadzwyczajna Rada ministrów w Madrycie
Berlin. Do ..Yossische Z tg 1 donoszą z Ge­

newy: W niedzielę — jak  pisze „Petit. Pari- 
sien" —  zebrała się nagli* hiszpańska rada 
ministrów na nadzwyczajne posiedzenie, 

k tóre trwało bardzo długo. Po skończonych 
obradach konferował prezydeht ministrów z 
królem. Konferencya wywołała wielkie wra­
żenie. Ma ona najwidoczniej związek z za- 
powiedzianem zbiorowem pismem ententy. 
z powodu wolnego puszczenia lodzi podwo­
dnej nr. 52. Romanoims • ośw iadczy! w yra­
źnie m adryckiem u korespondentowi dzien­
nika ..Temps1-, że zgadza się na lozporzą 
dzenie hiszpańskiego ministeryum  odnośnie 
do łodzi podwodnych. 7. 21*3 liberalnych 
członków parlam entu stanęło 14(1 po Gronie 
nowego prezydenta ministrów Prieta,

Walki na zachodzie. .
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. K om unikat z 3 b. m. godz. 3 po­
pol.: W czoraj, około 7 wieczorem, wykonali 
Niemey, po żywem ostrzeliwaniu, kilka 
gwałtow nych ataków  na te rowy. które im 
odebraliśmy, po obu stronach drogi A i 1 - 
1 e s— P a i s s y. Bardzo zacięta walka, k tó ­
ra  trw ała przez cała noc. zakończyła się 
kom pletną porażka nieprzj,j iciela. * U trzy­
maliśmy wszystkie nasze pozycye. Dnle.j na 
zachód spełzły również na niczem dwa w y­
pady  nieprzyjaciela, wykonane na małe od­

Z Izby posłów.
Wiedeń. R. K or. Wśród zg-loszonych 

wcz-ofaj wniosków znajdują, się: wnio#ck p. 
S e v e r a w  sprawie utworzeń i a komisyp 
dla zbadania wszystkich zażaleń z powodu 
traktowania, żolnieiyy lub żywienia ich, tu ­
dzież wjlriierzania i wypłacania, im należy- 
tości: 1) i a m a ud ,«t i l> e * - e i a w sprawne 
zaopatrzenia luilno G-i i przemysłu w węgiel; 
R e g  c r a w spiawic upań-dw-owionia pol­
skiego gimiiazyum pryw a■ E g o  wr Orlowej 
na Szłąsku: K 1 n m i- n s i <> w i c z i ,  D i a- 
m a n d a i e a <■ r a. w sprawić zmiany 
ustawy' za-mdiiii-zej n reprazetitaayi pań ­
stwa wr kiem uku •/apiowadzenńi prawa w y­
borczego i wyhioramnsoi Łp&iijE jakoteż 
praw a wyborczego illa wszystkich osób bez 
różnicy pici od 20 la t począw&zy; . D i a- 
m a n d a  w spraw ie zaprowadzenia pań- 
strwowe«ro mowo-pcAd Iw-tkWii 
i wytworami spirytus/owenii; P e.g e r a  i 
D a s z y ń s k i e g o  w sprawie upalistwo 
wienia polskiego gimnazymn realnego pr\ 
watnegi) w Białej; D i a ni a u d a. w spraw a 
mbiioii-iii sacharyną : U aps o o k i eg  o.
G i o jj s a i T  c r t i l a w sprawie wsparć 
dla. rodzin, których ż\ wicieli liiojirzj RiiileL 
zati/jynud za granicą.

Intorpelacye wnieśli: H u m m e r  i T  e u- 
f e l  do kierow nika m inisteistwa obrony 
k rajoircj w sprawie zachowania- sic; żołnie­
rzy czeskich 19-oj dywizyi piechoty kolo 
Zborowa i w sprawie obecnego miejsca po­
bytu tych żołnierzy'; Ci sami tto.śłowie do 
miniistra. spraw wewnętrznych w sprawne, 
skonfiskow ania oświadnzenia. które były 
minister obrony kłaj/owej Ceorgi złożył 
w komisyd dla spraw niejtykalnośoi po Sal­
skiej 22 czerwca; [ ' r o k o s z  i T o m a- 
s e k do' iwezyden-tan minfetrów, kierownika, 
min. obrony krajowej i ministra, żywnoś­
ciowego w i -prawie a-pwn izacyi i st osunków 
płac w przedsiębiorstwach okiągu prze­
mysłowego l (stcawa-Udlkowiee, jakoteż w 
całym morawsko- szląskim rewiizo węglo­
wym i, w sprawie postępowania, wiadz woj­
skowych podczas demonstracyi z- S «lipea 
b. r. ,przy których wielu, robotników padło 
ofiarą; M a r e k  i Mo  r a c  z e w s k i  do 
kierow nika m inisterstw a kolei w sprawie 
zniteifn ia wojennych wynagrodzeń za pracę 
godzinową: M a t  a k i e  w i ( z w sprawie 
w ypłaty  należytości na św: uleżenia wojen­
ne przez komendę wojskową w Krakowie 
w wypadkach już kom isyjnie załatwionych 
gdzie należytości już ustalono i ugoda przy­
szła  do skutku. Kierownik ministerstwa o- 
św iaty przedłożył projekt ustaw y w spra­
wie stosunku służbowego nauczycieli w 
państw owych zakładach średnich i niższy r h  
(pragmatyka- służbowa dla nauczycie]1!! Na 
wniosek prezydenta-- przydzielono ten pro­
je k t komisy i •I1.*£<- spraw  Funke.yooa.n-iiszów 
państwowych.

MONARCKrA KONSTYTUCYJNA 
W CHINACH.

Pekin. B. Kor. Ueićor. Przywrócono 
wszyskie dawniejsze tytuły i i .a-z wy depar­
tam entów  rządowych. W czoraj Ogłoszono 
cesarskie dekrety o przywróceni- c c s a r- 
s t v, a w k o n s l y ii n c y j n e ,j 1 o r ni i c. 
Usiaoowiouo wieli- a radę. która ma się z.aj- 
itn-wać sprawami wojskown-mi. Ustnowiono 
też- Senat (Pry hunal cm ii1- W mi,-.G-i,- spo­
kój: , boć c/.eśi ludności iesi rozdrażniony.

BĘDZIE TYTOŃ!
Haga. B Kor. Chwilowo zniesiono zakaz 

wywozu tytoniu.

KRONIKA.
Z miasta.

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA, Ubiegłej nocy' można, 
było oglądać rzadkie zjawisko całkowitego za­
ćmienia księżyca na tle pogodnego nieba. O 
godz. 9 minut 52 — wedle ostatniego czasu — 
zaćmiła się wolno gęstym cieniem wschodnia 
strona księżyca, a o godz. 10 min. 51 cały księ­
życ w stąpił w' cień naszej ziemi, l) godz. 11 
min. 39 wszedł plancia w środek cienia ziemi, 
o godz. 12 min. 27 wyszedł znowu, o godz. 1 
min. 25 zaś zajaśniał zn-own własnym srebrnym 
blaskiem. Cienie na księżycu miały barwę krwa­
wą i nastrojowo działały na wrażliwe osoby, 
które dopatrywały śię w krwawym księżycu u- 
piornegd odblasku straszliwego 'Kataklizmu 
wojny światowej, krwawiącej od trzech lat na 
szc-go plano-la. Po wsiach wczorajsze zaćmienie 
będzie niewątpliwie źródłem pomnych 4i#gcnd 
o strasznej wojnie, a może — końcu- świata.

DR JAN KANTY STECZKOWSKI,^cżtonek 
Izliy panów i dyrektor .Banku krajowego, został 
wybrani członkiem Rady za\viai.iow'ozej Ban­
ku handlow cu w Warszawie. Moment ten jest 
objawem nawiązywania stosunków finansowych 
pomiędzy Galii yą a Królestw cni. przygotow a­
niem do mobilizacyi kapitału polskiego z wszy­
stkich dzielnic polskich. Już prasa polska w 
koznańskiem i Kndęstwic bada postom- ‘‘tej 
pracy, która będzie mieć bardzo doniosłe skut­
ki dla rozwoju życia gospodarczego ziem pol­
skich.

Z MUZEUM NARODOWEGO /komunikują 
nam: Muzeum Narodowe wystawiło z depozytu 
jednego z wybitnych amatorów dwa piękne o- 
orazy A. Wierusza Kowalskiego, artysty, któ­
ry w Muzeum Narodow.em nic jest reprezento­
wany. Jeden z nieb przedstawia napad wilków 
na sanki z. myśliwymi, zaprzężone w trzy- konie, 
drugi konnych parobków, jadących przez step 
oświetlony zaclioilzącem słońcem: dalej Rwa o- 
brazy zmailego. niedawno aAysty Tadeusza Aj- 
dukiewicza: jiortrct konny ces. Franciszka Jó- 
zćfa I : uta-rczjkc konnych liarccrzy, wn^szcie 
portrety królów polskich, rysunki Jana Matej­
ki. Z 1 oj wielkiej seryi wystawione będą czę­
ściowo portrety co tydzień.

NIEPORZĄDKI NA POCZCIE. 1 urikcyono- 
wanie poczty oliccnie bardzo wiele pozos-tawdrf, 
do życzenia. Ciekawą statystykę prowadzi w 
tyra .względzie administracya naszego pitnna. 
Wykazuje ona. że są, pewne szlaki i stacyc po­
cztowe, z. których napływa pr ikilka rcklamrc. 
cyj dzicnnicrjz innych zaś miesiącami nic na­
dejdzie żadna. Do urzędów', z obrębu k-tórych 
stale napływają icktamacyc styvjtru.zają.ce nię-
-IĄ -wkI
w ie lk a  i lość  g a z e t  g in ie  lub - ijąst d o r ę c z a n a  co 
k i lk a  ij.ńi pd k i lk a  m u rfe fó w  n a r a ^ .  N i e u s t a n n e  
n a sz e  p i t r g i  ]>ozr.:dają. n i e s te ty ,  b ez  r e z u l ta t u .

ZAJĘCIE SIANA i SŁOMY. Ze s t r o n y  k r a j o ­
w e j  <Vntra[i p a s z  k o m u n i k u j ą  inni. że o d n o ś n ie  
d o  u l iocuie  w y d a n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  o  z a ję c iu  
aatiattu-n. „Ununi,. LGiiymji^-ia
zapotrzebowanie 'siana" Ii słomy wirnii konsu­
menci, którzy nie posiadają w tasnycli zapasów, 
zgłosić u naczelnika gminy, względnie w magi­
stracie najdalej do dnia 1 „sierpnia b. r., pfzy- 
ezoni zauważa sit, żc \\cdlo wydanego jirz":'. 
nani-icstnictwo rozporządzenia, na sztukę doro­
słego bydła lub konia przypada 7 kg. siana i 
3 k... słomy dziennie, zaś na jjj-ióikę 4 kg. 
słomy.

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA11 W WAR­
SZAWIE. Warszawski ,/rca.tr pow-szci hny'1 gra 
sztukę Konstantego Krumłowskiogo, j.-iiko wzno­
wienie, z niebywwatem powodzenieni, i torugo 
najlepszą miarą jest fakt, żc w niedzielę i świę­
ta „Królowa" w- jednynu i tym samym dniu 
trzy razy z rzędu była grana. Pierwsze przedsta- 
wŚł?nio rozpoczyna się o godz. 3 popoł., ostatnie 
icończy się o 11 gałdz. w nocy. Warszawska pu- 
bLiczn'oś| przyjinujcĄgorąco sztukę, a prasa u- 
znajo jednogłośnie wysokie sceniczne i arty­
styczne zalety „Królowej'1.

TAJEMNICZA SPÓŁKA. Dzisiaj przed zwy­
kłym trybunałem pód przewodnictwem r. s. 
kraj. Dci Marowskiego ('dbyla się rozprawa 
przeciw 16-letnicnni Aiaryauowi Griinbcrgowi i 
33-letnicj Agnieszce Mimdoycj, osirarżonym r 
zbrodnię oszusijva. Foiny-stowa ta para założy- 

ę. mającą na nSu dostarcza- 
3 ’ocliu i Ji. artykułów-, rze­

komo pocho-dzącyeli z Królcltwa, tiucjszym go- 
sjmda-ratw-om domowymi. Spółka, działalność swa 
rozpoczęła od tego, żc bardzo energicznie krzą­
tała się oik-oió '/.dobywania zadatków od ®ni 
tutejszych, które z lat.wośćią szły--w-lep \  prar 
wdopodobieńfttwem przcdstawdonycli ohifćaiick. 
Zadatki vcymosiIy po kilkadziesiąt koron. Ale 
prowadzenie „gpńł-lf1, ograniczające się do od­
biera u iu zadatków fcuz dostarczania towaru, nic 
m-eelo 11 wać^dtngrJ (dic.iwosć pomyslow'C| ]iarv 
zgotowaia ji-j z p t |ę  w aler/c ■/. niejaką .letti 
Spluwać-/., kima ibuja iiundowej na mąkę, groch 
i t. p. 50 koi', zaiijstku i obowiązaia sic zaku­
pić (illy liansporl aftykidow spożyw(iz.yelii pp',.. 
ry miał przywieźć »• -.podarz z Królestwa, do- 
plai ając do owwi h 5(1 kor jos/czc 370 kor.

-takoż pim'łVSv?cgo dnia (! r i iu b e rN  ice/wal 
ftpliiwaczową, aby ulała sic na uk Bożego c j;l. 
la, gd/ieTjiist .cldiąi z Królcsiv.a" z ową (ijtłi- 
tośćią niącznyeli i groeliowycli zapasów, (i goił/. 
9 wieczór para w:s,|'ióluików ze Spluwaezową. jm-

la osobliw-ą spó 
nie mąki, kaszy.

szła na ul. Bożego Oiaia i towarzystwo zatrzy­
mało Ge przed jednym z domów. Griinberg 
udał się zaraz na schody, wróci! powalany mą­
ką (na dowód, żc jest) i oznajmił, że „chłop z 
Królestwa11 z nikim mówić nie chce, tylko z nim, 
Griinbergiem i jemu po otrzymianiu 370 kor. od­
da tak pożądane artykuły. Po pewmem wahaniu 
Spiuwaczowa dała Griinbcrgowi żądaną kwotę, 
ten jednak długo nie wracał, chciała iść za 
nim Mundowa, lecz natrafiła na opór Spluwa- 
czowej. która zrozumiała wreszcie, że padła o- 
fiarą oszustwa. Sprawą zajęła się polieya; QM'zed- 
Gębiorczą parę aresztowano — i dziś stanęła 
przed sądem. W toku rozprawy okazało się, że 
nie mieli oni żadnych prowiantów i klientów 
swoich oszukiwali. Do winy bię przyznają. Wy­
rok zapadnie po południu.

OGONEK MYDLANY. Dziś przed południem 
przez (was- zresztą niedługi rozciągnął się długi 
ogonek przed sklepem z mydłem Rożnowskie­
go- Było do spr/.adania około 300 kawałków 
mydła wagi 22 dkgr. po 1 kor. za sztukę; pra­
wiących kupna, zgromadziło się przeszło ótJo 
osób. Po wykupieniu zapasał ogonek zniknął 
i  przed sklepu.

(.) POLOWANIE NA ZIEMNIAKI. Już od 
kilku tygodni odbywają się po Galicyi objazdy 
agentów pozakrajowych, kontraktujących ziem­
niaki, za które poza ceną taryfową śmiesznie 
niską, jak na obecne warunki, oznacza się wy­
sokie premie, aby je w ogółe zdobyć. Sądzimy, że 
gmina m. Krakowa nie będzię sic również obaj 
wiajL wczesnych układów- i nieoglądając się na 
taryfę, zakupi potrzebną dla miasta ilość zie­
mniaków po cenach, jakie inni za ten niezbę­
dny towar płacą. Sądzimy, że gospodarka ze­
szłoroczna dyktatorów ziemmaczaiiorlkn.puaeia- 
nycii nie powtórzy się w tym roku, zapewne 
w ezKsie mrozów nie będą zwożone ziemniaki 
i ‘„kopcowana11 kapusta, bo ciężkie straty, ja­
kie z tego powodu ponieśli konsumenci, zape­
wne zdołały nauczyć już tych panów goąpo- 
darM.

Z Polski i ze świata.
ECHA ZJAZDU HYGIENICZNEGO. Na osia 

tniom zebraniu uchwalił zjazd hygicnistów pol- 
skich w Warszawie wysłać depeszę: 1. do JE. 
Księcia Biskupa krakowskiego, przewodniczące­
go Biskupiego Komitetu aprowizacyjnego, jako 
do ofiarnego opiekuna ludu w ciężkich przeży­
wanych obecnie ehwiladh; 2. do prof.^Ciccha 
nowskiego w Krakowie, bojownika idei wycho­
wań i a fizycznego.

Wśród wygłoszonych referatów na temat 
wartości życia mówił fizyk ni. Krakowa Dr J a ­
niszewski. Podkreśliwszy na wstępie niedoce­
nianie wartości życia, prelegent, zaznajomił 
zgromadzonych z podjętemi pracami i metoda­
mi określenia wartości życia człowieka w An­
glii i Niemczech. DotycliezaŹ istnieją dwie m e­
tody, \fejjihig których określana jest wartość 
życia człowieka Stosownie do pierwszej, war­
tość tą  ftblięzasię.przez sumę wydatków' na wy­

ce zafobkowa-nia. wedlugą drugiej — mierz 
się jąssimuą dochodu, jaki zyskać- może p.acą 
czlowie" w ciągu życia catofcu. Na powyższych 
zasadach dokonano w Niemczech stosownych o-
bliczcń, gdzie wartość życia człowieka ola-eśło- 
no na 16.900 maick. Nasz kraj traci 402.000 

tćCżu łlrRhGY'’11- ..).fArw.n*„h. ; 86 milionów godzin pracy,
wsurek zgonów i chorób, które w- pewnych wa­
runkach możnaby było ocalić przez wzgląd na 
to, że największym majątkiem narodu jest war­
tość;- człowieka. Jeżeli przyjmiemy jako war- 
tość jednego człowieka sumę 10.000 marek, u- 
byt.ck naszego narodu przedstawia się w sumie 
4 miliardów marek rocznie. Należy zatem dą­
żyć do szerzenia w praktyce przeświadczenia 
o wartości człowieka. Zajmujące wywody swoje 
Dr Janiszewski zakończył-wnioskiem, iż jedrtem 
z naczelnych zadań przyszłego państwa polskie­
go winno być prowadzenie ras-yonnlncj polityki 
narodowej.

RADA ROLNICZA GUB. LUBELSKIEJ. B.
kor. dDnosi z Lublina: „Iiziennłk rozporządzeń" 
ogłasza rozporządzenie w sprawie ustanowienia 
Rady rolniczej dla. generał-guhernii lubelskiej. 
.Ma Gę ona. składać z 24 czlonlków,, w tem tak­
że z przedstawicieli 5 wielkich miast, obszaru 
okupacyjnego au&tro-tćęgierskicgo, jakoteż zna­
czniejszymi związków gospodarczych ' innych 
zjednoczeń. (J^nerał-gubernaror wysyła do Ra­
dy dwóch komisarzy rządowych.

'NIEZWYKŁA PIEKARŃG Dźionniiki war­
szawskie donoszą: Żydowskie Tow. filantropij­
no „Eiro" w Warszawie zorganizowało piekar­
nię która ma wypiekać dziennic 5000 funtów 
cliloba łicz żadnych domieszek i ze ścisłą wagą. 
Początkowo funt kosztować będzie 20 fen., ale 
Tow. dążyć bedzie do obniżenia ceny na 18 fen. 
Chleb wydawany będzie jedynie za specyalne- 
mi legityinacyami Towarzystwa.

(.) ŚWIĄTNIKI GÓRNE. Donoszą nam, że 
sprawa dobudowy hali maszyn przy szkole za­
wodowej w Świątnikach utknęła; skończyło się 
na kupnie i zwiezieniu kilku beidk, markujących 
od roku przeszło podjęte wysiłki w tym kierun­
ku. Kurs szkolny zakończył tdę, stagnacya w 
fezemyślo kłód Czarskim jest straszna, a wywo­
łuje ją brak węgla i żeloza i w tym. kierunku 
prwinny być poczyniono jak najencrgicznicjsz'‘ 
starania dyrektora szkoły zawodowej. Inż. Klini­
ko został przydzielony do (-entrali odbudowy 
kraju, więc- ludność Świątnik ma nadzieje, żc 
będzie tam wolim- rotor. p. B at a g i  ii gorli­
wym rzecznikiem ftprawy świątnickicj, a prze- 
dcwsz\sikietn postara się o przydział węgla i że­
laza i ,robót dla odbudowy kraju, które mogły­
by być w Świątnikach wy tamy wane. Przykła­
dem pod tym wzglądem mogą być Sułkowice,

gdzie, dzięki energii dyrektora tamtejszej szko­
ły zawodowej inż. Smereczyńskiego, przemysł 
domowy także w czasie wojny należycie się 
rozwija. Dotychczas jeszcze, pomimo zapowie­
dzi, p. B a t a g 1 i a  nie był w Świątnikach, a 
przyjazd je|go i naoczne przekonanie się o po­
trzebach naszego ■ przemysłu byłyby bardzo mile 
widziane.

Z ŁAŃCUTA piszą nam: Staraniem pań i pa­
nów, należących do Tow. św. Wincentego a 
Paulo, odbył się dnia 28 z. m. po południu w 
parku hr. Potockich festyn dla małych dzieci 
z ochronki. Było to niejako zakończeniem roleju 
szkolnego. Odświętnie ubrane dzieci weszły pa 
rami do parku i ustawiwszy się rzędem. 01.de- 
klamowały i odśpiewały niektóre piosenki. 
Wśród zabawy rozdano dzieciom podwieczorek 
i różne podarki, a po wspólnej fotografii roze­
szła się dziatwa do domów. Szi zugóbie uzna­
nie należy się hr. Potockiej, która żywo intere­
suje się ochronką i wspiera tę. talk pożycz,ną 
instytucyę. oraz przyjęła do swego letniego 
zamku w Potoku, w miejscu lesistem, kilkadzie­
siąt dzieci na czas wakacyjny. Wdzięczność na- 
leż\ się również ks. kanonikowi z Łańcuta, o- 
raz paniom, które wiele trudów dołożyć mu- 
aialY, aby postawić ochronkę na tej stopie, zwa­
żywszy zwłaszcza trudne waćunki obecnych 
czasów. S.

KOGO ŻYDÓWKI WOLĄ? Wszędzie prawie 
martwią się panny o to, że ino znajdą męża. Ale 
pewna część żydów jest w strachu, że żydówki 
nie będą ich chciały za mężów. Obawę taką 
wyraż»a \i żargonowym „L. Yolk." autor pod­
pisujący się: „Rabin prowineyonnlny11. Czyni 
on to z okazyi projektu Związku ortodoksów, 
ażeby żydówki niezna.ące żargonu, uczyć „to­
ry1- za pomocą książek w języku poisl.iiu. Rabin 
jost zdania, że należy je uczyć w żargonie, a nie 
po polsku i pisze: „Moi panowie, wierzę, że wie­
le z tych. które będą wychowywane w takiej 
szkole, żądać, będą od was nie książek polskich 
lecz mężów polskich i nie z waszą „Młodzieżą 
Jiidy-1 zawierać będą znajomości, lecz raczej 
7. inną młodzieżą,11.

ODZNACZENIA W CZERWONYM KRZYŻU.
Za zasługi około kraj. Stowarzyszenia Czerwo­
nego Krzyża otrzymali odznaczenia: 

O d z n a k ę  h o n o r o w ą  II :k l a s y  z u o - 
k o  r a c y  ą w o j e n n ą :  Docent umiw. Dr A- 
dam Czyżewicz, lekarz szpitala rezerw. Czerw. 
Krzyża wo Lwowie, adwokat Dr Roman Lang­
ner kierownik Biura wywiadowczego Czerwo­
nego Krzyża we Lwowie, i>. Edward Rioroński,

inspektor kolejowy w Jarosławiu, pni Ma­
ry a. Argasińska wc Lwowie, rak lor Dr Twar­
dowski we Lwowie, radca Frane, Majchrowicz 
w Białej, radca Michał Nowosielski wo Lwowie.

S r o b r  n jh m o d a 1 h o n o r o w y (J z c r w. 
K r z y ż a  z d e k o r a e y ą w o j e n n ą :  pp. 

Helena Gząpclska, Fordynandowa i ilu uiowi- 
czowa, Jadwiga Taparowa, Celina 1’rzeiocka, 
\ana  lir. Wolaiiska, wszystkie we T.ncowi™ p. 

• j  flEiatoasaąg ^  k .  ?arząrlca podatkowy 
iv vv f 'di.eowim p Auuizoj a j ,1 ^

szkoły ludowej, p. WtanisłąK Mamzfnśki, tkii-ro- 
umik sądu powiatowego, p. Józef Lamber ki. 
równik c. k. gimnazyiim, pni Afaiya Fmnian- 
kowska, przełożona komiti tu pań, p/ni Feheya
ICowalewska, żona c. k. lekarza powiatowego— 
wszyscy w M y ś l e n i c a c h ;  pani Róża Zdu­
ni owa, właścicielka dóbr Raba V7yżna, ksiądz 
Józef Leja, proboszcz w Makowie.

B r o n z o w y m e d a l  li o n o r o w y C z e r- 
w o n e g-o Kr  z y ż a z d e k  o r a c y ą w o j e n ­
ną:  pni Marya Morgcnrot-Kazccka wr Lwowie, 
p. J. Urbańczyk, wójt gm. Skomielna Biała- ad 
Myślenice, p. Simon Friedhaber, kupiec w Jor­
danowie- p. Stefan Zajączkowski, woźny c- k- 
starostwi w Kralcowic.

Wiadomości gospodarcze.
OBRÓT NAWOZAMI SZTUCZNYMI. Wslku- 

tek reskryptu namiestnictwa z dnia 25 czerwca 
br. magistrat podaje do wiadomości interesowa­
nych następujące postanowienia t o do uregulo­
wania obrotu nawozśmi sztucznymi na kampa­
nię jesienną 1917 roku: 1) Każdo zamówienie na, 
nawozy sztuczno musi być potwierdzone przez 
właściwą o. i k. Komendę rolniczą. Centrali rejo­
nowej, a w obrębie armii i w powiecie Nowy 
Targ przez Starostwo. 2) Potwierdzenie zamó­
wienia mają interesowani przesłać bezpośrednio 
organizacyom rolniczymi ](uh firmie Karrach ze 
Lwowa, obecnie we Wiedniu VI. Mariahilfer- 
strasse 27, któro wykonywać będą zlecenia we­
dług własnego uznania. 3) Handlarze prywatni 
z wyjątkiem spółek i stowarzyszeń, rolniczych, 
są od haiidlu nawozami s/tucznymi, któiych 
przydział uslauooznia namiestnictwo lub firma 
Karrach — wykluczeni. Władze będą. przeprowa­
dzały kontrolę celem zapobieżeniu kilkukrotnym 
zamówieniom u różnych firnu jmzcz tych samybh 
rolników.

ŻNIWA W CZECHACH. Jak donoszą dzien­
niki czeskie, w tych dniach rozpoczęły się żni­
wa w Czechach. Zwłaszcza w dolinie Łaby pra­
ce koło żniw są już w pełnym toku. Wynik ich 
nie jest zadowalający; urodzaj jest gorszy niż 
mieiiiy; żyta są przedwcześnie dojrzale, wybie­
lone prze* słońce, ziarno wyschło We wszysl- 
kjuh tych okolicach Czech upalne s fis ze logo- 
roczuc dały się pod każdym względem we znjU 
ki. Zwłaszcza pola i łąki w/dłuż torów kolejo­
wych ucierpiały znacznie- wysuszone trawy / 
naji. iększą. lalwośćią zapalał,' się od iskier lo­
komotywy. w wiciu mii/jscnch zapalny się także 
la »v.

F i r m a : MASSAR W KRAKOWIE, n le c a  na w m n j  i i a i j :  M ite ry ity  w ifu iir .j i j e l v i b i e ,  P ió tm , Zefiry, 
Batysty iid. G otow ą Koafeiccyę dziecinną, B ielisnj, CRioeczti i K apelusze 

P ró b a k to «ta r6 #  oiiscnia nie w / s y ta  s i ) .

I l i .  F l o r ^ a i l i s k a  L .  1 5  ^  l-aii rau p i j  i Oi 3M«i puililiii ła 7-mij wiaciii

Nakładem Wydawnictwa. „Głoeu Narodu11 8p. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  Drukarnia „Głosu Na rod..


